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OD W YDZIAŁU W YKONAW CZEGO.
Zawiadamiamy, iż Zarząd Główny na po­

siedzeniu plenarnem  w dniu 27 m arca zaw ie­
sił O ddziały Związku w Brześciu i Kaliszu 
z powodu nieprzejaw iania przez nie żadnej 
działalności. Legitym acje, w ystaw ione przez 
te  O ddziały, u trac iły  sw oją w artość i w ra ­
zie posiłkow ania się niem i w inny być przez 
zarządy Okręgów i O ddziałów  odbierane.

Pierwsze kroki po 
połączeniu

Połączenie O kręgu W arszaw skiego ze 
Zw. Druk. Z. Z. P. to  dopiero  oczyszczenie 
te renu  d la  odbudow y organizacji, to  dopie­
ro usunięcie pierw szych przeszkód, u tru d ­
niających nam popraw ę w arunków  pracy.

Każdy drukarz  w arszaw ski zdaje sobie 
dobrze spraw ę, iż odbudow anie silnej or­
ganizacji jest niezbędne; każdy rozum ie, iż 
bez silnej organizacji by tu  swego i rodzin 
nie popraw im y. D latego na  każdym  z nas 
leży obow iązek względem  siebie i rodziny 
wzięcia udziału w odbudow ie organizacji.

O dbudow a musi iść rów nocześnie w dwu 
kierunkach. Po pierw sze wszyscy dziś nie- 
należący do Związku, pow inni niezw łocznie 
się doń zapisać. U chw ała ostatniego Ogól­
nego Z ebrania o n iepobieraniu  wpisowego 
przez 4 tygodnie znakom icie to  u łatw ia. Po 
drugie należy w zmocnić solidarność ko le­
gów w każdym  zak ładzie; niech u tw orzą 
jed n ą  rodzinę, ściśle zw iązaną solidarno­
ścią.

Dziś ogół drukarzy  w arszaw skich dzieli 
się na 3 grupy. P ierw sza to  związkowcy, 
d ruga obojętni lub zniechęceni do spraw  
ogólnych, a  trzecia , najsłabsza liczebnie, 
kom binatorzy, k tó rzy  upraw iają najroz­
m aitsze sztuczki, a d la  w łasnej chwilowej 
korzyści, depczą in teresy  ogółu.

Zw iązkow cy m uszą rozw inąć agitację, by 
obojętnych czy zniechęconych skłonić do 
w stąp ien ia  do szeregów  zorganizowanych, 
a kom binatorów  zmusić do liczenia się z in­
teresam i ogółu.

P raca  agitacyjna jest obecnie ułatw iona. 
Połączenie  rozbudziło ogół; w ielu z tych, 
co organizację opuścili, w racają sami. PoT 
w ażną agitację w kierunku  pow rotu  do o r­
ganizacji prow adzą mimowołi w łaściciele 
drukarń , stosując różnego rodzaju obniża­
nia w arunków  pracy; dają oni w yśm ienity 
przykład , do czego prow adzi dezercja 
z szeregów  organizacyjnych. P rzyk ład  ten 
jest rów nocześnie przestrogą, że dalsza 
dezerc ja  now e obniżki niechybnie sprow a­
dzi. G runt w ięc jest przygotow any, należy 
ty lko  zachęcić, pobudzić nienależących, 
a  organizacja znów skupi w sw ych szere­
gach w szystkich drukarzy  w arszaw skich.

N ajłatw iej jest zrobić to  po zakładach; 
tam  koledzy sta le  z sobą przebyw ają, bli­
żej się znają, łatw ie) jeden drugiego skłoni

do zorganizow ania się. Oczywiście, zarząd 
O kręgu w szystko zrobi, by przystąp ien ie  do 
organizacji ułatw ić.

O rganizując po zakładach, rów nocześnie 
wzm acniać będziem y nasze stanow isko w 
zakładzie. Z łączeni w jednej organizacji, 
staniem y się silniejsi, bardziej oporni w zglę­
dem  różnych zakusów  kierow ników  zak ła­
dów.

O rganizując się w zakładach, w skrzesić 
należy insty tucję  delegatów . Cofnijmy się 
pam ięcią o la t k ilka w stecz, przypom nijmy 
sobie, w iele dobrego przyniosła nam  ta  in­
stytucja, W szak  delegat p rzedstaw ia w za­
kładzie zorganizow aną siłę. Za czasów  sil­
nej organizacji mieliśmy w zak ładzie obroń­
cę- nasizych in teresów ; delega t pośredniczył 
przy przyjm ow aniu ze zw iązkowego po­
średnictw a p racy  now ych pracow ników ; on 
nas o w szystk ich  przejaw ach życia zaw o­
dowego inform ow ał i w iele, w iele dobrego 
czynił. Dziś jes t to  rów nież możliwe i po­
trzebne; należy ty lko  delega ta  uw ażać za 
swego przedstaw iciela  i całkow icie bez za­
strzeżeń  popierać.

Liczna organizacja, o p arta  o dobrze zgra­
ne i so lidarne grupy członków  po zak ła ­
dach, to  w ybaw ienie nas od nędzy i poni­
żenia. A gitując w imię tego hasła, musimy 
w yraźnie pow iedzieć a  naw et dać odczuć 
w szystkim  kom binatorom , żerującym  na 
-krzywdzie ogółu, że uw ażać ich będziem y 
za swych w rogów  i jako tak ich  na każdym  
kroku  zw alczać.

P racujący m uszą tw orzyć jeden obóz. Ci, 
k tórzy  nie chcą iść ręk a  w rękę  z ogółem, 
lecz m yszkują na w łasną rękę, są w rogam i 
ogółu i tych, jak trutniów , usuw ać z zak ła ­
dów należy; niech na w łasnej skórze od­
czują, że m uszą iść z nami.

Do pracy nad  odbudow ą organizacji mu­
simy zabrać się energicznie i bez odw leka­
nia. Dużo już straciliśm y, tracim y jeszcze. 
Czas najwyższy, by z tern skończyć!

A. B.

Czy zwycięstwo  
pryncypałów?

Przed  stre jk iem  zeszłorocznym  w  W ar­
szaw ie w szyscy w łaściciele d rukarń  dow o­
dzili, że p rzyczyną b raku  ro b ó t jes t w yso­
k i cennik w arszaw ski. Opowiadali, że ro ­
b o ta  odpływ a do K rakow a, do Lwo-wa, do 
Poznania i do innych m iast, Że, jednem 
słowem, nie mogą w ytrzym ać konkurencji. 
Z apew niali pracow ników : „Niech tylko
cennik będzie niższy, to  zobaczycie — ile 
będzie roboty".

Po stre jku  n ic  już nie sta ło  na przeszko­
dzie do obniżania cennika. U żywano ro z ­
m aitych „m etod" godziwych i mniej go­
dziwych. Z początku  robiono to  w olno, 
a później — na ca łą  siłę pary . P racow nicy  
zm altretow ani, nie staw iali’ w ielkiego opo­

ru  — poddali się b ie rn ie  sWemu losowi. 
A  cennik jechał na łeb  na  szyję w dół...

„W as willlsit du, mein Kind, noch m ehr?" 
— pow iedziałby Niemiec. To samo pytanie 
mogą postaw ić i  pracow nicy  w arszaw scy 
swoim pryncypałom : „Cizego jeszcze chce­
cie? dalej jiuż iść nie można". A  jednak... 
roboty  w W arszaw ie nie przybyło.

Gzy in te re sy  pryncypałów  polepszyły  się 
przez  to  obniżenie tak  znakom icie, że są 
oni zadow oleni ze  „zw ycięstw a"? Nie. Nie- 
tylfco, że in te resy  pryncypałów  n ie  polep­
szyły się, ale śm iało można pow iedzieć, że 
się pogorszyły  i pogarszać się będą  jeszcze.

M uszę stw ierdzić , te  w  myśl iułencyj 
p ryncypałów  w arszaw skich, w szeregi p ra ­
cow ników  w prow adzono dezorganizację 
A le odbija siię ona i odbijać się będzie jesz­
cze więcej n,a> ciaiłym przem yśle drukarskim  
w W arszawie.

W obec b rak u  umowy cennikow ej z o r­
ganizacją robo tn iczą  i b raku  organizacji 
p ryncypalskie j — zabrak ło  tej busoli, pod­
ług k tó re j p ryncypałow ie k ierow ali się 
przy  przyjm ow aniu robó t drukarsk ich . N a­
stąp iła  chao tyczna dzika konkurencja., k tó ­
ra  przynosi zyski tylko rozm aitym  speku­
lan tom  wydawniczym,, nie dając wizamiam 
nic społeczeństw u.

A kcja zniżkow a w W arszaw ie przynio­
s ła  obu stronne szkody. Pryncypałom , jak 
widzim y, ro b o ty  nie przybyło, a  zatem  nie 
przybyło i  zysków ; robotn icy  zaś zeszli do 
rzędu parjasów .

W ięcej ośw ieceni .przemysłowcy d ru k ar­
scy w idzą, że jest źle, to  też w  sw ych o r­
ganach w zyw ają siię do stw orzenia jednej 
silnej organizacji pryncypalskiej.^ Oiwszem, 
będziem y zadow oleni, gdy tak a  siła będzie, 
gdy przem ysł d ru k arsk i stw orzy ogólno­
k ra jow ą um ow ę pom iędzy pracow nikam i 
a przem ysłow cam i. P rzestrzegam y tylko, 
że w szelka  działalność n a  szkodę p racow ­
nika,, jak te n  bum erang, odbije się na ca­
łym przem yśle.

D la nas, pracow ników , działalność p ryn­
cypałów  w arszaw skich  pow inna być n a ­
uką, że stron ien ie  od organizacji klasow ej, 
dopomogło' do naiszej nędzy. Czas już na­
reszcie  spojrzeć przyszłości w  oczy, aby 
mile było gorzej. Niech n ik t nie liczy nia 
p racę  innych i n iech  n ik t nie będzie  pase­
rzy  tern, aby  z p racy  innych korzystałr W szy­
scy do w spólnej p racy  w jednym Związku.

Po święcie 1 maja
Św ięto robo tn icze obćhiodżonoi uroczyście 

1 maja, daje  przegląd  sil k lasy  robotniczej — 
jes t widomym znakiem  jej potęgi d la  p rze­
ciwników.

iNłe lodraizu przyszło do tego, n a  co  dziś 
patrzym y z podziwom. Ileż to zm ian zaszło 
W ciągiu prąwiie jednego ty lko  wlieku? Po­
cząw szy od W ielkiej Rewolucji francuskiej, 
k tó ra  sta ła  się zarzew iem  walki1 o praw a 
człow ieka dla najniższych w arstw  ów czes­
nego  społeczeństwa;, poprzez W iosnę Ludów
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W r. 1848, aż do  dzisiejszego- w spaniałego 
iotziwajju organ iz-acyj zawodowych na zacho­
dzie i u nas.

Dziś t-rzebaby sobie uprzytom nić, jak było 
daw niej, ozem był ówczesny, według dzisiej­
szych pojęć proletarjusz, to  jest chłop pod­
damy, .odrabiający pańszczyznę, rzem ieślnik, 
Wykonujący w m iastach swój zaw ód pod 
ochroną cechu, oraz niefachowiec, wynajmo­
w any do w szelkiego rodzaju  robót,

iWyzysik pracy ludzkiej kw itnął w  naj­
lepsze, najniższe^ w arstw y nie miały praw ie 
żadnych pTaw, życie ludzkie miało bardzo 
m ałą cenę; człow iek „misko1' uradzony był- 
tuaktow any przez „w yso lW  uradzonych p a ­
nów  i szlachtę — n a  rów ni z bydlęciem .

Jak aż  w ielka zm iana w stosunku do dzi­
siejszych cizasów?!

Nie tak  to. dawme czaisy, n a  k tó re  p a trzy ­
liśmy samii, że robotn ik  chcący się organizo­
wać w celu  ochrony przed w yzyskiem , jak 
rów nież ci, k tó rzy  go uśw iadam iali w tym 
kierunku, byli zam ykani do więzienia. Tak 
było do niedaw na, nie tylko w b. zabcrze 
rosyjskim  — a  jak  jest dzisiaj?

Dziś pracow nicy w szelkich zakładów  — 
o ile tylko zechcą .sami — mają możność 
swobodnego organizow ania się w celu zdo­
bycia lepszych w arunków  pracy,, .ochrony 
p rzed  wyzyskiem, a przez w ybieranych przez 
siebie posłów  do ciał ustaw odaw czych .— 
możność wpływania, i  kontroli) nad życiem 
państw a.

Dziś tylko należy dążyć do jak najw ięk­
szego uśw iadom enia klasy robotniczej, aby 
zjednoczona w wspólnym w ysiłku, w  jednej 
myśli, mogła, kiedyś w  przyszłości objąć rzą­
dy w  państwach.

Porów naw czy czasy  daw niejsze z okresu 
przed W ielką R ew olucją francuską   p rz e ­
szedłszy w myśli w szystkie etapy  rozwoju 
aż do dzisiejszego, ustroju sp.ołeicizn.eg.o- —. 
a sięgnąwszy w zrokiem  w  przyszłość — m o­
żemy z wszelką pewnością powiedzieć: przy­
szłość należy do nas, do klasy robotniczej.

Tak, jak przed przeszło .situ la ty  dzisiejszy 
ustró j społeczny byłby nie do pomyślenia 
dla spó łczesnych— ta k  i d la  żyjących dziś — 
tucze ących się z  p racy  li p o tu  robotnika — 
posiadaczy w szelkich w artości m aferjalnych, 
jest nie do pom yślenia przyszłość, gdy ro ­
bo. Lnicy uśw iadom ieni obejm ą rządy ii zmie­
n ią  .obecnie panujący ustrój społeczny   na
lepszy — gdzie n ie  będzie w yzyskiwaczy 
ani wyzyskiwanych.

W . Z.

Z życia Organizacji
Z Oddziału Bydgoskiego

Skład  Z arządu na r. 1927 jest następu ­
jący: prezes kol. Dymek P iotr, sek re ta rz— 
kol. T w ardow ski Alfons, skarbnik  — kol. 
Koralluik Józef, klierowniilk b iu ra  pośr, p ra ­
cy — kol. R ychlew ski Jan , b ib ljo tekarz — 
kol. K uczyński A ntoni. Do Komisji R ew i­
zyjnej pow ołano kol. kol. P okropa Józefa, 
Reifsa A lfreda i Paw łow skiego W acław a. 
Nowo obrany zarząd  postaw ił sobie za z a ­
danie doprow adzić organizację na tutejszym  
teren ie  do należytego poziomu.

K ilkunastu  członków  zalegało nadm iernie 
z w kładkam i, tłum acząc się częściową n ie­
w ypłacalnością w  tu tejszych Z akładach 
G raficznych „B ibljoteka Polska". Jed n ak o ­
woż, jak stw ierdzono, koledzy, k tó rzy  naj­
więcej zalegali z w kładkam i, nie tylko nie 
mieli zaległości, ale naw et nadebra li na po ­
czet sw ych pensyj. W obec takiego stanu 
rzeczy, dał Z arząd zalegającym  term in 6- 
tygodniow y do sp ła ty  zaległych w kładek  
z zaznaczeniem , że kto z kolegów  zalegać

będzie w  dniu 1 m arca z w kładkam i bez 
dostatecznego uspraw iedliw ienia, zostanie 
skreślony z listy  członków  w myśl regu la­
minu. To poskutkow ało . W  lutym  i m arcu 
w płynęło po 3 razy  ty le w k ładek  co w 
styczniu. C zterech członków  nie zastoso ­
wało się jednakow oż do tego i naw et nie 
raczyło w płacać regularnie bieżących 
w kładek, zostali p rzeto  skreślen i z listy  
członków. Zaznaczyć w ypada, że są to 
sk ładacze m aszynowi, jeden  z nich pobiera 
37% ponad minimum zecera  ręcznego. N a­
zw isk skreślonych na razie  nie podajem y, 
bo już dw óch z nich okazało chęć pow rotu 
do organizacji.

O ddział nasz liczy obecnie 66 członków. 
T ak zw. „W spólnota" ma tu ta j 38 człon­
ków, a w ięc procentow o dość dużo. N ie­
m iecki „V erband" posiada około 40 człon­
ków na miejscu, w tem  kilku Polaków , k tó ­
rzy  sw ego czia.su niie p rzystąp i,l do  na®, ni.e 
chcąc stracić  części praw .

Prezes tu tejszej W spólnoty, znany łami- 
strejk , ten  sam, k tó ry  w ieczorem  naw oływ ał 
do w ytrw ania w strejku, a  rano już by ł przy 
pracy, w spólnie z jednym  niem raw ą chodzą 
po kan to rach  i w  perfidny sposób stara ją  
się o wydalenie naszych rzekomo czerwo­
nych członków, proponując na ich miejsce 
swe bezrobotne m akulatury. Odwiedziny te 
by ły   ̂łiak  ̂częste, że ostatecznie sprzykrzyły 
się już jednem u z tu tejszych dyrektorów , 
tak , iż był zmuszony w skazać im drzwi. Za­
m ączyć  w ypada, że nie w szyscy członko­
wie W spólnoty byli łam istrejkam i. Po o s ta t­
nim stre jku  w ciągnięto na  listę W spólnoty 
cały  szereg kolegów  mimo ich woli. W  oba­
wie przed u traceniem  posady nie mogli się 
oni tem u przeciw staw ić. Z ich też ust a  n a ­
w et od n iek tórych  b. łam istrejków  słyszy­
my dość cizęsito., ż,e do po łączen ia  dojść m u­
si,^ A  czais-by był Iku tem u, bo w niek tórych  
oficynach liczba uczni już zaczyna.p rzew yż­
szać liczbę kolegów. Oto sku tk i rozdw oje­
nia. „W jedności siła" — mówi przysłow ie, 
a  tej jedności nam Słow ianom  ta k  bardzo 
brak . Z pow odu b raku  jej i przez pryw atę 
Jaśn ie  Panów  utraciliśm y kiedyś Ojczyznę. 
A  dziś przez ten  sam b rak  jedności pom ię­
dzy nami i także  przez p ryw atę łam istre j­
ków - karjerow iczów  zarabiam y znacznie 
mniej niż koledzy w W arszaw ie, Lwowie, 
K rakow ie i t. d., a  wolność przekonania  
jest p:o cizęścli mtaimisziama. A  zialtem koledzy 
zbudźcie się.

Biuro O ddziału Bydgoskiego znajduje się 
przy ul. Podw ale 2, dokąd  prosim y k iero­
wać w szelką korespondencję.

W niedzielę, dnia 3 kw ietnia, zm arł na 
gruźlicę kolega ś. p, Jakób  D zięcielak w  26 
roku życia. Przyw iązany szczerze do orga­
nizacji cichy i skromny, żasłużył sobie na 
życzliwą pamięć.

Cześć Jego prochom!

Z Okręgu Grudziądzkiego
25-cio letn i jubileusz p racy  zaw odowej w 

w ydaw nictw ie „Gaz. G rudziądzkiej" św ię­
cił dnia 6.II b. r. kol. Leon Sorek, drukarz- 
maszynista, przy k tó re j to  okazji uczczono 
go w skrom ny a godny sposób. W  pięknie 
przystrojonej sali zecerskiej zeb ra ł się c a ­
ły  personel w ydaw nictw a, poczem  dyr., p. 
Grobelny, w serdeeznych słow ach zw ró­
ciwszy się do Jub ila ta , w ręczył od w ydaw ­
nictw a pieniężny podarek , syndyk zaś Izby 
Rzem ieślniczej, p. Bispoff, dyplom honoro­
wy. W  imieniu O kręgu G rudziądzkiego Żw.

Druk. złożył życzenia w ice-prezes, kol. Szo- 
pińsikii. J  a.ko najstarszy  w spółpracow nik 
w  w ydaw nictw ie, red. R akow ski złożył spe­
cjalne życzenia, następn ie  kol. Jankow iak  
w im ieniu personelu  m ęskiego w ręczył J u ­
b ilatow i w upom inku sreb rny  zegarek. Na 
zakończenie dokonano zdjęcia fotograficz,- 
nego.

D nia tego w ieczorem  Ju b ila t podejm o­
w ał gościnnie kolegów  w spółpracujących. 
Przy muzyce, w ykonanej1 przez kod,. Kółko 
M andolinistów  „G rafja", toastach ,' przem ó­
w ieniach i śpiew ie baw iono się serdecznie 
i wesoło.

Z Okręgu Krakowskiego
Zarząd O kręgu nadesłali nam  .wspomnienia 

o ostatnio zm arłych w K rakow ie kolegach.
Andrzej Mroczkowski

składacz, przeżyws-zty la t 51, zm arł dn ią \2  
m arca 1927 r. Ś. p. kol. A . M roczkow ski 
od w czesnej m łodości b ra ł czynny udział 
w życiu orgainizacyijmem, k ilkak ro tn ie  za­
s iad a ł w  Z arządzie Związku i S tow arzy­
szenia, a p rzez  pew ien  czas by ł p rzew od­
niczącym  Komisji- M. Zaufania. D la p ra ­
w ości .swego ch a rak te ru  i. zrozum ienia in ­
te resów  organizacyjnych cieszył się w ielką 
syimpatją w śród ogółu kolegów .

Cześć Jego- pam ięci!
W  niedzielę, dnia 10 kw ietn ia  1927 r.. 

opuścił nasze szerdgi na zaw sze ś. p. k o l 
Stanisław Mróz, sk ładacz maszynowy, p rze­
żywszy la t 34. —  Ś. p. kol. M róz b ra ł żywy 
udział w życiu organizacyjnem  i by ł w zo­
rowym, solidarnym  członkiem  Związku Zaw. 
D rukarzy w K rakow ie.

Cześć Jego pamięci!

Z Oddziału Piotrkowskiego
UROCZYSTOŚĆ JUBILEUSZOWA 10-LECIA 
ZWIĄZKU DRUKARZY W  PIOTRKOWIE.

D zień .24 kw ietn ia  1.937 r, up łynął piold 
.znakiem uroczystego, .święta, d la  D rukarzy 
Piloltrkiowiskiilcih, k tó re  na, długie .czasy pozo­
stan ie  w  n ieza ta rte j pam ięci uczestniczących, 
a  .zwłaszcza członków  .Związku. W  dmiilu tym  
oib.ch.oidzorno unoiczyście Jubilleusiz 10-cilo ie- 
cliia is tn ien ia  Zwiiążku D rukarzy  w  P iotrko­
wie,

Z okazji Jub ileuszu  odbyło śię w  lolkallu 
Zwiiążku, przy R adzie Klas. .Związków Za_ 
wioidawych, Legjianóiw 4), .o godzinie 11-ej 
p rzed  południem  orojclzyste posiedzenie, 
w któreim p rócz .bardzo. jlilciznlile ,zgrom adza­
nych gości b. kolegów  (naw et zam iejsco­
wych) Wzięli udział: D elegat Zarządu G łów ­
nego Związku D rukarzy kół. Szczucki, D ele­
gat Zarządu Okręgu Łódzkiego   kol. Wił.
P.r,z edmaj.slk.il, oira.z p rzedstaw iciele  miejsco­
w ych .organilzaicyj i w ładz ,m iejskich pp.: d-r 
A. Próchnik, Breizes R ady  MSejiskliej i P rze­
w odniczący Z arządu Plow, K asy Chorych; 
Mairjiam H udeę, W iceprezydent uniaSta, rep re . 
,ze.ntu|jący izairazelm T. U. R.; raldny F. Bobek, 
P rzew odniczący R ady  Klas. ,Zw,. Zaw. i Al. 
Pański, redak to r ,,G łosu T rybunalskiego '4.

Posiedzenie zagaił kol. S tefan Kunka, w i­
ta jąc  Delegatów, Przedstaw icieli instytucyj 
i Gości; następnie  przem ów ił w te słowa: 

„Dziesięciolecie, jakie dziś obchodzimy — 
napaw a serca nasze uczuciem radości i pew»- 
nej dumy.

Sięgnijm y 10 la t wsitecz i porów najm y dzi­
siejsze -czasy. Jaka, ,-zmiana zaszła  przez 
ten okres, k tóry  zapoczątkow any śmiałym 
wysiłkiem kilku jednostek, sta ł się d la  nas 
tak  doniosłym w skutkach.

Ten- w ysiłek i jego urzeczyw istnienie 
czcimy dziś w lepszych czasach.
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Myśl zorganizowania się zrodziło cięż­
kie życie drukarzy, które wołało do walki 
z wyzyskiem, a której to walce przyświe­
cało dobro i godność wyzwolonego czło­
wieka.

Idąc za postępem czasu, śwfadami dru­
karze nie mogli zopominać i o swem co- 
dziemmem życiu, które nie znało rozkoszy, 
a przeciwnie, przykuwało ich od rana do 
nocy do warsztatu pracy, niszcząc i łamiąc 
ich nieraz tak wcześnie.

Troska o los swój i najbliższych, popra­
wa codziennego bytu, a nadewszystko p ra­
gnienie być człowiekiem, to były główna 
przyczyny do zorganizowania się.

Nie będę tu kreślić historycznego prze­
biegu wypadków pracy naszego Związku, 
gdyż to przedstawione będzie w osobnym 
referacie. Każdy z nas, co dłuższy, cży 
krótszy czas trwa na szańcach drukarskiej 
walki, nie/tylko wie, alle i czuje, co znaczy 
dla niego organizacja.

Obchodząc dziś 10 - lecie naszej organi­
zacji, święcimy itę chwlillę nóe po to, by uro­
czystym obchodem zamknąć kartę historji 
naszej. Ona trwa i trwać będzie.

Na zakończenie w tej uroczystej dla nas 
chwili składam hołd zmarłym i żyjącym 
kolegom, pierwszym założycielom naszej 
organizacji”.

Zebrani, wówczas powstali z miejsc. 
Następnie przewodniczący poprosił do 

prezydjalnego Delegata Zarządu Główne­
go — kod. Szczuckiego i Okręgu Łódzkiego — 
3toil. P-nzedmoij.ski ego, powołując zarazem 
na sekretarza kol. Fr. Chmielewskiego.

Na stole prezydjalnym leżało pięknie 
oprawione album, nadesłane przez kol. Pe- 
trola M arjana z Poznania, w którem znaj­
dowały się dokumenty historyczne, odno­
szące się do zaczątków i legalizacji Związ­
ku od 1917 roku.

Serje przemówień powitalnych rozpoczął 
pięknem przemówieniem kol. Wł. Szczucki, 
który imieniem Zarządu Głównego i Okrę­
gu Warszawskiego powitał zebranych, za­
znaczając między innemi, że 10 lat, to okres* 
stosunkowo krótki, bo inne Oddziały mają 
już 50 lat pracy za sobą. Lecz jeśli weźmie­
my pod uwagę wyjątkowo ciężkie warunki, 
w jakich Związek powstał, dojdziemy do 
wniosku, że zdziałano bardzo wiele. W koń­
cu swego przemówienia życzył dalszego roz­
woju organizacji.

Drugim z kolei witał Delegat Okręgu Łódz­
kiego — kol. Wł, Przedmojski.

Poczem przemawiali: imieniem Prezydjum 
Rady Miejskiej i Zarządu Poiw. Kasy Cho­
rych — d-r A, Próchnik; Zarządu miasta 

( i T. U. R. — p. Marjan Hudec; Rady Klas. 
Zw. Zaw. — radny F. Bobek, przemówienia |S 
te. naic-e-chow-amie były iwielik-iem uznaniem dla j 
Związku, który prowadzi tak twórczą pracę, - 
jak żaden z innych Związków na terenie 
Piotrkowa; iwireazicde jalko ostatni przemawiał 
Redaktor i wydawca ,,Głosu Trybunalskie­
go” — p. Al. Pański.

Po przemówieniach przystąpiono do od­
czytania nadesłanych depesz i listów.

Depesze nadesłały bratnie organizacje 
z : następujących miejscowości: Warszarwa,
Wilno, Katowice—Okręg Śląski, Sosnowiec, 
Toruń, Grudziądz, Bydgoszcz, Gniezno, 
Włocławek, Redakcja „Wiadomości Graficz­
nych . Koledzy: Jan  K-lejs — Gniezno;
Kiesznieiws'ki — Łódź.

Listy: Okręg Krakowski; Poznańsko-Po- 
morski. Koledzy: Petrol Marjan — Poznań; 
Michalski J ó z e f  Katowice. P, Tad, Do­
brzański, właśc, drukąrnj — Piotrków.

Po odczytaniu depesz i listów, przystą- 
f piono do punktu 3 porządku uroczystości:

Koił. Kowalczyk 'wygłosił' referat o 10-Iet-

niem istnieniu Związku (R eferat ten  zam ie­
ścim y w krótce w  streszczeniu).

Po skończonym referacie, na wniosek kol. 
K owalczyka, uchw alono w ysłanie depejszy 
do Okręgu W arszaw skiego z  rac ji u roczy­
stości połączeniowej.

Na tern przew odniczący zam knął pierwszą 
część uroczystości: Uczestnicy udali się do 
zak ładu  fotograficznego p. K raw czykow skie- 
g,o, gdzie dokonano wspólnego- zdjęcia.

W ieczorem  w lokalu „Gaśitroaamji” o d ­
był się bankiet, k tóry  rozpoczął wstępnem 
przemówieniem kol. K owalczyk Edward, za ­
p raszając w końcu swego przem ówienia do 
rozgoszczenia się biesiadujących. W zniósł 
toast na pomyślność rozw oju organizacji,

W  czasie bankietu wznoszono k ilka toas­
tów, między innymi kol. Śliwiński toastow ał 
za zdrowie drukarzy  w arszaw skich z racji 
połączeniowej.

Przem aw iał p, M. Hudec w iceprezydent 
miasta.

W śród miłego i serdecznego nastroju, 
przeplatanego śpiewami solowemi i ogólne- 
tnii, dio którego w dużej m ierze przyczyniali 
się kol, Śliwiński swoim charakterystycznym  
śpiewem, co pobudzało uczestników  do spa­
zm atycznego śmiechu — spędzono kilka 
chwil, zapom inając o troskach  codziennych.

N a tem  zakończ,owo tę  podniosłą u roczy­
stość drukarzy  piotrkowskich.

Eka

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim  tym, k tó rzy  przyczynili się 

do uśw ietnienia uroczystości Jubileuszow ej, 
a w szczególności: Delegatom Związku,
Przedstaw icielom : m iasta i instytucyj, G o­
ściom, jak  również bratnim  organizacjom 
i kolegom za nadesłane depesze i listy; jak 
również p. W ałeckiemu, właśc. d rukarn i za 
bezinteresowne w ydrukowanie artystycznych 
zaproszeń, oraz kol. Petrolow i M arjanow i 
w Poznaniu za nadesłany do Związku p ię­
knie opraw iony allbum, z hi-storyczncmi do­
kum entam i założenia Związku — skłąda na 
tym miejscu serdeczne podziękowanie

Zarząd i Komitet Jubileuszowy.

Z Okr. Warszawskiego
AKADEM JA  POŁĄCZENIOWA.

W_ celu uczczenia nadtoiseiego faktu połą­
czenia siłę diwu związków, zurzad Okręgu 
Warszawskiego w  dniu 24.IV urządził uro­
czystą -akade-myę w  lokalu Tow, Hygjie- 
n,iicme.g"> Proigram tej uroczystości składał 
się z dwu części: przemówień i koncertu.

Akadiemiję o,tworzył koli. Żyibuirlslki, pod­
kreślając, iż połączenie stwarza jedność 
w ‘ szeregach drukarzy. Następnie, związ­
kowa orkiestra M-andlolitniisłów pod batutą 
prof, Seweryna Śn-iecfcoiwskiiiagOi odegrała 
„Marsiz Mandtoiliniłstów'', Mezzeciapia. Chór 
Drukarzy poid dyrekcją prof. L. Wawrzy- 
mowieza -odśpilewaił „Hasło” Munahejmteral, 
„Pieśń zgody" Mozarta i „Pieśń Chóru Dru­
karzy” L. Waiwrzynioiwliciza. Potoz.em nastą­
piły .przemówienia przedstawicieli bratnich 
torganizacyijl, k tóre zechciały wziąć udział 
w naszej urotozystości.

Pierwszy przemawiał koili. Witkowski 
iw  ̂ imieniu Okręgiu Warsizarwskiłego-: „Dzi-
sli-ejszy dzień jest wialk-iem świętiem i dniem 
zwrotnym. Od diziilś nliema już ma terenie 
W arszawy dwóch zwalczających się związ­
ków, lecz jadem tylko. Od dziś - możemy 
i musimy rozpocząć odbudowę organizacji 
i walkę o  to,, cośmy utracili

Cofnijmy się .pamięcią o liat 8 wsteciz. 
W ówczas, ta k  jak i  dzaiś, sza la ła  drożyzna. 
Wóiwicjziaś w ystąpiliśm y do wialki o odm a­

wianą nam podwyżkę i  uzyskaliśmy ją nie-' 
Itylkio oailkowioię, illeciz z nadwyżką 25%' 
tytułem sitinait stręjkiofwych. W r. 1926 rów-, 
nlież szalała drożyzna, również wysłąpiKś- 
my do walki], lecz przegnaliśmy, Przed 
ośmiu laty stanowiliśmy jedną silną orga­
nizację, -a w  roku ubiegłym byliśmy rozbi­
ci ii zdradzeni ,pnzeiz zmianą trójkę.

Przeżyliśmy boiesiąy przykład. Niech on 
slłuży nam jako maukia, i)ż izaiwsize i  wsizę-. 
dziiie rnafaży siłę organizować, zawsze i  wszę- 
dlzie ceniić ooigiamfiizację. Na izllemiach byłego 
zaboru -rosyjskiego), życiie społecznie było ta ­
mowane, związkli izaiwodoiwe .zabronione,, dziś 
dopiero rozpoczynamy życie -ongamlilzącyjme, 
dlatego niasze organizacje uginają isiię pod 
klęską bezrobocia (i altalkamli przeciwników 
naszych, 'Brataie orgainizaoje w Małop-olsic-e 
są to  organizacje isitalre, malleży do nlich ijuż 3 
pokolenia; potrzeba isatildarmiości arg-amaiza- 
cyjnej itam weszła jjjuż rw krew. Tam wszyscy 
skupiają slię w  jednej silnej organizacji i  dzię­
ki swojej solidarności odpierają zwycięsko 
altakii loisu iw postaci bezrobocia ai także -ata­
ki właścicieli drukarń.

D zień dzisiejszy jest dniem odrodzenia się 
ducha- organizacyjnego' u  mas, Pozw oli to  mam 
popraw ić ii u trw alić nasze w arunk i p racy  
w  naszym  zaw odzie, a pio-tem umożliw i nam 
w spólnie z całym  prołeŁa-rjaiem zdobyć lep ­
szy ustrój, -w k tó rym  ml:k(t n ie  będzie żerow ał 
na p racy ludzkiej, w  k tórym  nlie będziie w y ­
zyskiw anych i w yzyskiwaczy.

iW imieniu Kom. Cenitr. Zw. Zaiw, przem a­
wiał tolw. Zdanowski. Stwierdził on, iż po­
łączenie -dwu związków drukarskich w Wair- 
slziawiie m,a wielkie zmąozemie dla ruchu za­
wodowego w  Polsce Ruch ten je-st rozdrob­
niony ma szereg związków klas-owych, enpe- 
erowskich, chadeckich, lewicowych, lewia-- 
tańskilcih -i in. Np. wśród kolejarzy istnieje 
n-ie-je coś -olk-oiło 15 organilzaicyj zawodowych, 
Tio rozdrobnienie poz-bąwia zawodowe -orga­
nizacje silły nlieizbędlmej dla idolbira nobo-tmli- - 
ików. W -t-aklich iwarurikach praca jest trud­
na. Wszelkie połączenie staje się hasłem, 
iby ii -w innych -zawodach się jednoczyć. Niech 
połączenie się drukarzy stanie -się pobudką' 
d la  inych iząwodówi, by się -jednoczyły.

Kol. Steifanidki: O statn i Zarząd Zw. z E le­
ktoralnej,, n ie  ponosi -odpowiedzialności: za 
ro-złam. Zarząd te n  d ąży ł do- sca len ia  organi­
zacji, będąc najm ocniej przekonany , iż  po- 
łąezenlie p-rzynliasie dlbmzyimilą korzyść 
w szystkim  drukarzom .

Kol. Gottschalk: Drukarze warszawcy od 
idiziś bez różnicy przekonań łączą się, by 
Wlspoltmile wiajlclzyć z bunżualzją. Burżualzja 
bezwzględnie Inials -wyzyskuje i  my jedynie za- 
pomoicą silnej lorgahitoacji możemy się ijeij 
przecljwstawic. Związek zawodowy je-st je- 
dynem ziaibezipieczemliem dla robotnika i jego 
rodziny znośnych warunków bytu. Dlatego 
robotnicy nie mogą skąpić sil, -by zapewnić 
związkom -zawodowym jaka-aj-więcej -Siły, 

iPnzedsltalwilci-el Warszawskiej Rady Związ­
ków Zaiwioid.: Poiłą-cziemile dwu z wiązko-w to 
ważmy moment w życilu zaw-odowem. Poli­
tyka mii e ploiwlinna dzielić iziwiązkow-ców.
W  Lewjatainie znajdują się przem ysłow cy 
różnych party), narodow ości -i iwy znan ia  i  to  
daije Lewjaffcomolwii' isilę, P-ołącizenlie związków' 
drukarzy  będzie przykładem  i  -zachętą dla 
robotników  -innych izawodów, poiłąazenie się 
d a  im  m ożność iwallkii o- lepsze w arunk i pracy.

Kol. Warszawski -w ilmilenlilu Zw. R-ob. Druk. 
poizdralwliia- izeb-ranydh na diziisiejszęj unoiozy- 
stości. W izaiw-oidzile drukarskim powinna być 
tylko jedna loiygamizaicijai, iząpewni to  p-roilet-ar- 
-jaitoiwli drukairslkilemu w ielką -siłę. Poza poiłą- 
czonemi -organizacjami, istnli-eje w Warsza­
wie -jeszcze żydowska, organizacja -drukamzy 
i pokrewnych, feszącia około 500 członków, 
a razem z oddziałami na prowincji z górą
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1„000 członków ,. G d y  udhiwlalła p o łąc ze n io w a  
V II Zjiaizdu s ta n ie  s ię  fa k te m  d o k o n an y m , b a - 
taUjom drulkamsibi w  anmji pmołeitaiijaitu stamiie 
s ię  sii liną ijeidlnasitlką w  iwalllkiaich io> wyzwolleniie.

K ol. K o żu ch  \w liimliienlilu K ra k o w sk ie j ariga- 
n izacji d ru k a rz y  w y ra z ił sz c ze rą  ra d o ść  z p o ­
w o d u  połącizenlilaL Waldizii n a  sd li nljeityjjko jkio-- 

J e g ó w  Jeiciz di dlcih rodzimy], pirtzybyle n a  śiwlięto 
so lidaim ości ifioboltm£lciz.eij. G d y b y śm y  m ag li 
n a tc h n ą ć  stolidarmiośclią .wiszysitkfoh d ru k a rz y  
i  liicłi rodzim y, S ta libyśm y  s ię  n a jp o tę żn ie jsz ą  
oirigamiizacją. W  śiwiięici-e d ru k a rz y  w a rsz a w ­
sk ic h  biloirą u d z ia ł d ru k a rz e  c a łe j .Polski, 
a taikżei, ja k  t o  iziazmaicizył p rz e d s ta w ic ie l  Kom . 
Cemtr. i 1 iinme zafwiody. Nli'ech d ru k a rz e  i  ich  
riodzilny p a m ię ta ją , że w jed n o śc i siła; nas 
d ru k a rz y  je s t  ty lk o  g a rs tk a , d la teg o  p o w in ­
n iśm y  islię łą c z y ć  z ptriołetarjlaltem c a łe j  P o lsk i, 
by  ic h  w zm ocnić, a  wzm ocniieni iść n a p rzó d  
k u  lep sze j p rzy sz ło śc i.

jK oi Mioisizyńskti w im ien iu  k o leg ó w  lw o w ­
sk ich ; Miomemt po łączen iia  je s t  bardzio w a ż ­
nym , .gdyż poławiała p o s ta w ić  ■ o rg an izac ję  n a  
w łaśc iw y m  poziom ie, p o zw ala  jej sk u p ić  p o ­
t rz e b n ą  d la  izdlolbyćila zn o śnych  iwarumków 
b y tu  pioltęgę. Z w raca  się do. o b ecn y ch  ipań, 
b y  nalkłalnćały iswydh mężów,, ibraci, synów , 
n a rze cz o n y ch  do, n a le ż e n ia  d o  organ izacji. 
J e d y n ie  bowiiem .owgianiizacja lopiiiekugie się  lo ­
sem  ro d z in y  ro b o tn icze j, w a lcz ąc  o m ożli­
w ie  w y so k ie  zaro b k i;

K ol. Piiecfaockli iw im ien iu  k o leg ó w  (poz­
n a ń sk ic h  ży czy  p o łąc zo n y m  ja k  n a jlep szy ch  
p lonów . N iech  o rg an izac ja  w a rsz a w sk a  s ta ­

n ie  s ię  s iln ą , iniieich proimiieiniielje nla c a łą  Poll- 
skę. N ie ch  izia p rz y k ła d em  W arszaw y  p ó j­
d ą  zidirlcWe e le m en ty  z  Wlsipólniody i  p o łą c z ą  
się z  mamii,

Pio ulkońcizeniiu p rzem ó w ień  ko l. Ż yhursk i 
o d c z y ta ł n a d e s ła n e  d e p e sz e  z ży czen iam i od 
k o leg ó w  z P io trk o w a , z e b ra n y ch  n a  urotezy- 
sitościi 10-lecila aisitmieniia argamiizaicjii, od  k o ­
legów  z  Włoicłaiwkai, Łodzii, Sosnowca:, B ia ­
łeg o s to k u , Groidmai, W ilna , G ru d z iąd z a , B y d ­
goszczy, Cieiszynia, Ś ląska, StanM awoiwa), ód  
K lubu  Masizyniilsitów w,e Lwowa ą, od L w o w ­
sk ie j P o m o cy  D ruk ., o raz  od kol. B o b e ra , b. 

red . „O g n isk a" i ko l. Szczuck iego , b io rąceg o  
u d z ia ł iw u ro c z y s to śc i p io trk o w sk ie j.

W  c zę śc i kornie e r t ow ej C hór D ru k a rz y  od ­
śp iew ał: ai) „iNaisiz śpieiw” J ,  Linsai, b ) „P ieśń  
o  d z ie ln y m  c z łe k u "  M endelsohn® , c) „M hizur" 
L achm ana, id) „P io sn k ę  o, M arysi",
. |P. F e l ik s  Kówalskiii o d śp ie w a ł |„,Umrzeć
bym  irad“ ‘ Tiolstiegio- i  „T y  nlie m ó w  nigdy , że 
mniile izmaisiz" L . iWiaJwinzyniowtazai.

P . I re n a  Grizymialilna, odśpiew ała, „Gawaitina 
Paizlilaf' G. Meyerbeieirai, „Sennie M arzen ia"  
H ugo Feliixia.

P . Jóizef Wiopioileński o d e g ra ł na, (skrzyp­
cach  „K onicert" V dieuxtem ps'a^ „Tanliec H isz­
p a ń sk i"  i  „Rioimiamzia Anldalliuizia" Paiblo, Sairias- 
setitegio.

iP„ Sltanlis-łalw S o p lica  o d śp ie w a ł „Z m ar­
tw y c h w s ta ł P a ń ‘‘ Richimiatajinioiwiai, „Ł zy " R u - 
bliniszteinia.

Z w iązk o w a  O rk ie s tra  Mandólilniisltów p o d  
d y re k c ją  prolf. S e w e ry n a  Śniieckow skiego
o d e g ra ła   W ieczó r ' ‘ StarczeiwskiegOi, „Initeir-
mezio" z  o;pery „Caivial'leiriia R u s t i c a n a ‘ ‘ M as- 
caignieigo, „Prelliudjium Ghiópińa" Si „Mlaizur" 
Cbojpilna,

K o n c e r t .w ypadł Ibalrdzo d o b rze . W y k o ­
n a w c y  o b d a rz e n i izolsitaO rzęsis tem u  o k la sk am i 
old w d z ięczn e j p u b liczn o śc i, k tó ra , b a rd zo  
p rzy jem n ie  iwiecizór .spędzała.

Z Międz. Sekr. Drukarzy
W  d n iach  od  8 do  13 s ie rp n ia  o d b ęd z ie  

się  w  P a ry ż u  X M ięd zy n a ro d o w y  Z jazd  D ru ­
k a rzy . O b ra d y  to czy ć  się b ę d ą  w  sa li S o r­
bony.

P o rz ą d e k  d z ien n y  jes t n a s tęp u jąc y :
1) O tw a rc ie  Z jazdu  p rzez  p rz e w o d n ic z ą ­

cego  K o m ite tu  W y k o n aw czeg o  S e k r e ta r ­
ia tu .

2) W y b ó r p rezyd jum , sp ra w d z en ie  m an ­
d a tó w  i p rzy jęc ie  reg u lam in u  o b rad .

3) S p ra w o z d an ie  S e k re ta r ja tu  z d z ia ła l­
n ośc i za  o s ta tn ie  2 la ta .

4) W n io sk i p o szczeg ó ln y ch  o rg an izac ji 
i p ro p o n o w a n e  uch w ały .

5) V ia ticum  i w zajem n e  św iad czen ia .
6) Z m iany  s ta tu tu .
7) Z dobycze  tech n iczn e .
8) W p ły w  o b ecn eg o  k ry zy su  ń a  p rzem y sł 

d ru k a rsk i.
9) W y zn a cz en ie  m iejscow ości, w k tó re j 

p rz eb y w a ć  b ę d z ie  b iu ro  S e k re ta r ja tu .
10} W y b ó r S e k re ta rz a  M ię d zy n a ro d o ­

w ego.
11} W y b ó r o rgan izacy j, k tó ry c h  p rz e d ­

s ta w ic ie le  w e jd ą  do K o m ite tu  W y k o n a w ­
czego.

12) W o ln e  w niosk i.
P o rz ą d e k  d z ien n y  jes t b a rd zo  obfity . Po 

z a  sp raw o zd an iem  w ięk szą  d y sk u s ję  w y ­
w o ła ją  z ap e w n e  p u n k ty  4 i 5. Z w iązek  A u - 
s tr ja c k i  zap ro p o n o w a ł, by  w p ro w ad z ić  p e ­
w n e  zm iany  co do  u d z ie lan ia  zapom óg  p o d ­
różnym  (viaticum ). N ależy  w z iąć  p o d  u w a ­
gę, iż o b ecn ie  w  w ie lu  p a ń s tw a c h  s to so w an e  
s ą  ró żn e  o g ra n ic ze n ia  p a sz p o rto w e  w zg lę ­
dem  o b co k ra jo w có w , o raz  u tru d n ie n ia  d la  
p rz y b y w ają cy c h  ro b o tn ik ó w . O g ran iczen ia  
t e  u tru d n ia ją  p o d ró żo w an ie . P o z a te m  z a u ­
w ażo n o , iż n iek tó rzy , u d a jąc  się  w  o o dróż , 
m ają  n a  ce lu  p rz ew a ż n ie  zw ied zan ie  p ię k ­
n y ch  m iejscow ości, sz u k an ie  p ra c y  p o z o s ta ­
w ia jąc  n a  dalszym . W n io sk i k o leg ó w  au - 
s tr ja c k ic h  z ap o b ieg a ją  z w ied zan iu  u ro czy ch  
m ie jscow ości n a  k o sz t o rgan izacy j, a  ta k ż e  
b io rą  p o d  uw ag ę  zm ien ioną  sy tu a c ję  g o spo­
d a rc z ą  i u tru d n ie n ia  p a sz p o rto w e .

Drobne wiadomości
Nienasyceni.  M in is te r  R o ln ic tw a  w  im ie ­

n iu  o b sz a rn ik ó w  w n ió sł n a  R a d ę  M in istró w  
p ro je k t  o b ło żen ia  c łem  p rzy w o żo n e j d,o ikra- 
ju  pszen icy . O b sza rn icy  w y w ieź li zb o że  z a ­
g ran icę , b y  o siągnąć  jak  na jw y ższe  ceny. 
O gołocili w  te n  sp o só b  k ra j. D ziś już sp ro ­
w ad zam y  z p o w ro tem  zboże, gdyż b ra k  go 
n a  spożycie .

W n io sek  d ą ży ł do z ap e w n ien ia  w ie lk ich  
zy sk ó w  tym , k tó rz y  p szen icę  jeszcze  m ają  
n a  sp rzed aż . P o d n io sło b y  to  z n aczn ie  d ro ­
żyznę  ch leb a . N a  szczęśc ie  R a d a  M in istró w  
w n io se k  o d rzu c iła , k rzy żu jąc  sp e k u lac y jn e  
ipllaony g a rśc i o b sz a rn ik ó w  i h u rto w n ik ó w  
zbożow ych .

W ybory  w  W arszawie.  W  d n iu  22 m aja  
o d b ę d ą  się  w y b o ry  do  R ad y  M iejsk ie j.

G łó w n a  w a lk a  to czy ć  się  b ę d z ie  m iędzy  
sk o m p ro m ito w a n ą  n ieu d o ln ą  g o sp o d a rk ą  
d hjjeną , w y s tę p u ją c ą  P'Oid naiziwą K o p sa  
(Goisp. K am , O b ro n y  Palśkioiści W arszaw y) 
a  P . P. S. i Zw. Z aw odow em i. O so b n e  lis ty  
w y s ta w ia ją  ró w n ież  in te lig e n ck ie  k o m ite ty . 
R o b o tn icy  w in n i g łosow ać n a  lis tę  P . P . S. 
i Z w iązków  Z aw odow ych .

Chór drukarzy z w raca  sig, za  n aszem  p o ­
śred n ic tw em , do  ogó łu  i p ro s i o liczn e  z a p i­
sy w an ie  się  k o leg ó w  z głosem , n a w e t n ie  z n a ­

jąc y ch  nu t, do z esp o łu  C hóru . L ek c je  śp iew u  
o d b y w ają  się w k a żd ą  sobotę  od  8 —  10 
w iecz. w  Tow. M uzycznem , S ienk iew icza  8, 
IV  p ię tro , sa la  organow a. T eo rja  m uzyki, 
i n a u k a  n u t odbyw a się  tam że m ięd zy  godz.
7 —  8 wiecz. rów nież  w  k ażd ą  sobotę. Z a ­
p isy  p rzy jm u je  p rof. S. R yback i lu b  kol. J . 
M iałan .

P o c z ą te k  o godz. 10 rano .

W y sz ły  z d ru k u  i są  do n a b y c ia  n a s tę p u - , 
jące  w y d aw n ic tw a :

„CZERWONE ŚWIATŁA"
M isje so c ja lis ty czn e  d la  L udu  p racu jąc e g o : 
Z eszy t 2: SOCJALIZM  CZY KOMUNIZM, 

n a p is a ł p o se ł Kazim ierz C zapiński (iwyd. II 
u zu p e łn io n e  św ie tn ej b ro szu ry , p rz e d s ta w ia ­
jącej p o w sta n ie  i z u p e łn y  ro z k ła d  b o lsze - 
iwiizmiu w  R osji i  u  nas.

Cena każdego  zeszytu ty lko 10 gr. — z p rz e ­
sy łk ą  15 gr.

Z eszy t 3: P O G A D A N K A  O SOCJALIZMIE,  
n a p is a ł Ignacy Daszyński —  z  p o r tre te m  a u ­
to ra . —  J e s t  to  n aw ę, zu p e łn ie  p rz e ro b io n a  
iwydamite zn ak o m ite j b ro sz u ry  Ignacego  D a ­
szy ń sk iego , k tó ra  w y c h o w a ła  c a łe  p o k o le ­
n ie  ro b o tn ic ze  w z a sad a ch  socjalizm u! D o­
ty ch c za s  ro zesz ło  się  te j k s ią że cz k i 160 ty ­
sięcy  egzem plarzy!
N O W A  U S T A W A

O OCHRONIE LOKATORÓW'
z ob jaśn ien iam i. 87 s tro n  d ru k u . C ena gr. 1 0 . 

z p rz e sy łk ą  20 gr.

„LUTNIA ROBOTNICZA"
W y b ó r poezji d la  lu d u  p racu jąceg o . 

W y d an ie  now e ro zsze rzo n e . S tr. 200. 
C en a  1 zł. —  z p rz e sy łk ą  1 zł. 30 gr.
Z am ó w ien ia  w raz  z c a łk o w itą  n a leżn o śc ią  

n a le ży  p rz es ła ć  n a  a d re s :  Zygmunt K lem en­
siewicz ,  Kraków, ul. Batorego L. 5. III. p. 
oiic.

NA DZIEŃ 29 MAJA
Zarząd Okręgu W arszawskiego zwo­

łuje do sali Tow. Hygjenicznego 
ROCZNE SPRAWOZDAWCZE  

ZEBRANIE

W  środę, dn ia  6 k w ie tn ia  1927 r. 
zm arł po  k ró tk ich  c ie rp ie n ia c h  w 30-m 
ro k u  życia

" 1“
ś . |  p.

Tadeusz Przybylski
b, p re ze s  i d ługo letn i cz ło n ek  Z w iąz­
ku Z aw odow ego D ru k a rzy  i P o k re w ­

nych Z aw odów  w Polsce  
W  zm arłym  trac im y  zasłużonego d z ia ­
ła c z a  i bo jo w n ik a  o sp raw ę  ro b o tn iczą , 
k tó ry  zaw sze n a leża ł do p ierw szy ch  
w  w alce  o b y t sw y ch  ko legów . H isto- 
rja  o rgan izacji naszej z w d z ięczn o śc ią  
w spom inać  Go b ędzie .

Zarząd Okr. Toruńskiego 
Związku Zaw. D rukarzy 
i Pokr. Zawód, w Polsce.

Wy d a w c a T ^ w i ą z e k ~ Z a w  o d o w y  Drukarzy i P okrew nych  Z aw odów  w Polsce .______________
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